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REWOLUCYA KOTOW.
Zdarzenie urąwdzńye.

W  naszych czasach, wyraz (en Jleteołticya, 
t a i  się już upowszechnił, źp nawet głupie sta
ruszki, sprzedające piernikowych kapitanów i 
półkowruików do zjedzenia dla dzieci; gdy dziś 
usłyszą, żc sobie gdzie  przy pom pie ,  chłoppy 
uliczne, wodą oczy pozalewali;— niepowiedzą 
jak dawnicy: *'~c nie paupry  pobiły» — tylko: 
»*<? rewolucya była p r zy  pom pie-»—- Ale na 
co nam tak nisko zstępować?^— W iehjż to po
czciwych rzemieślników, co dawniey święcie pil
nowali w arsztatu, dziś pół dnia strawić mu: 
szą pa szukaniu zbałamuconey czeladzi, która 
9 polityee po szynkowniach rozprawia, a dru
gie pół dnia sami zmarnować na bilardach, syl
abizując gazety, aby z nich co wyczytać o ja- 
kiey foładze rewolijcyjney? Nasi nawet mądrzy 
senaaei, którzy dawniey tak uczone głosi li zda
nia o polemice literackicy, pomiędzy wydawca
mi dwóch kalendarzy jedney form y; — nasze 
m atrouy, co uierozumiejąc W oltera , tyle nam 
przecież światłych nagadały o nimsentencyi;— 
panienki naostatek, co zamiast szyć lub robić 
pończoszkę, zatapiały się w literaturze, chcąc 
koniecznie pochłonąć talent jakiego W alter Skot- 
ta, aby pisać nudne ramoty, dla uradowania pa
py łub mamy płodami swego gicnijuszu; —  
wszystko to , przenosi dziś jakąkolwiek plotkę

rewolucyjną z Damaszku lub Stambułu, nad 
naydowcipnieysze prognostyki kalendarzowe, — 
nad naypięknieysze kommentarze dzieł dworaka 
poety z Ferney, nad romantyczne obrazy fary- 
niarek i garkuchijików Szkocyi i Irlandyi! — 
Następujący opis niedawnego zdarzenia, nie- 
będzie przeto obojętnym dla miłośników tych 
Ślicznych ciekawości. —

Komuź nieznane dziś miasteczko Chester, 
owa angielska stolica sławnych serów ?—• W  
krotce po zawiezieniu Bonapartego na wyspę 
Sl. Heleny, rozlepiono po wszystkich rogach ulic 
tego miasta, uwiadomienie takiey treści: ((Wiel
ka liczba zacnych rodzin, ma zamiar udać się 
na wyspę St. Heleny. Gdy atoli na wyspie 
tey, grassuje niezmiernie mnóstwo szczurów i 
myszy,— przeto rząd nasz przedsięwziął wszel
kie, jakie tylko bydź mogą środki, aby tę zgu
bną plagę wytępić. Dla tym spiesznego prze
to dokonania tego zamiaru, niźey podpisany w y
dawca nmieyszego obwieszczenia, upoważniony 
został do zakupienia i przesiania tam w jak  nay- 
krótszym czasie, znaczney partyi kotów. Tym 
końcem ogłasza nayuniźcniey: żc za każdego du
żego i zdrowego kota samca płacić będzie po 
IG szyllingów (32 zip:), za dorosłą i silną kot
kę, która już raz przynaymniey miała kocięta, po 
10 szyllingów, a za małe kocie, byleby już sa
mo biegało szybko, piło mleko, i uganiało się 
za myszką na nitce z bawełny, lub kawałka s u 
kna zrobioną, po 3 szyllingi.»—
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We d'va <!:ii po rozgłoszeniu Icy wiadomo
ści, uvr/ano w mieście Chester, ..mostwo sta
rve]! kobiet i dzieci, obarczonych pełnemi wo
rami kotów.— Osobliwsze to targowisko usado
wiło się w krotce po wszystkich ulicach i przy
smakach domów, i zanim noc nadeszła, do 
3000 kotów naznoszono do miasta. Wszędzie 
żałosne rozlegało się mruczenie kociego rodu, 
uwięzionego w workach. Ulica na .mieysce ze
brania się dla sprzedających naznaczona, była 
niezmiernie ciasną;—  wszystkie więc zniesio
ne w to mieysce ko ty , gdy coraz hardziey na
tłokiem zaczęły bydź ściskane, naraz wydały 
okropny miauk, rozdzierający uszy ludzkie; nie
bawem gdy natłok ten zaczął samymźe liwe- 
rantom dokuczać, wrzask babulek i dzieci, po
mieszał się z koncertem kocim, któremu ogro
mne psy uliczne, szczekaniem swem bassując, 
dopełniły reszty cudney harmonii. Niektóre li- 
w erantki, zniecierpliwione wreszcie natrętnem 
pchaniem się i przezywaniem nsczypliwych są
siadek, porzuciły wory z kotami na bruk, a 
same zaczęły się z niemi boxowac, to jest czu
bić w kułaki, którym rozbite o kamienie koty, 
nuciły piosnkę w ojenną!— W szakże i chłopcy 
uliczne dobrego miasta Chester, których pełne 
są zawsze mieysca wszelkich rozruchów, nie- 
mogli i tu bydź dłużey bezezynnemi widzami. 
Ci przeto naygorliwsi liberaliści, korzystając z* 
zamieszki, porozrzynali w ork i, a 3000 rozju
szonych kotów wypuszczone na wolność, z 
wściekłym miaukiem rzuciły się bez miłosier
dzia na plecy i głowy gladyatorek i zaczęły 
drapać się razem z niemi!—■ Mieszkańcy mia
sta , wyglądali z okien swych domów, dla u- 
żywania wesoło tego nowego widowiska. Atoli 
nasze Łrzeehtysięezne woysko miauczących i 
drapiących powstańców, rzuciło się z kolei 
na samyehże szanownych widzów. — Kilku 
hersztów, do tego stopnia posunęło swoje zu
chwalstwo, źe zaczęli tłuc szyby w oknach, 
w '‘.'tdac do pokojów, przew racać sęrwantki z fi
liżankami, toaletki z pachnącemi wódkami i po
madami, drapać naydelikatnieysze twarzyczki i 
rączki, słowem, roznosić spustoszenie do koła, tak 
dalece, że w krótkim czasie mcblowne salony i

pokoje, wystawiały zwaliska Babilonu. —  
Nakoniec gdy i psy rozegżone wmięszały się 
także do tey sprawy, niebyło już czego dłużey 
żartować; cała przeto ludność męzka zatrw o
żonego miasta Chester, rzuciła się do broni, dla 
położenia kresu temu bezprawiu. Trzy tysiące 
zbuntowanych kotów, uległo wnet przemocy, i w  
dwóch godzinach niespełna, 500 kocich trupów 
wrzucono gra tis  do rz e k i, uiedawszy za nich 
szeląga biednym spekulantom.-—Reszta miauczą
cych rewolucyouistów musiała także w nieładzie 
ustąpić zm iasta, gdzie liczne paragrafy na tw a
rzach większey części mieszkańców, świadczą 
dotąd o ich niesfornym duchu!—

•  --

D Z I E G I E ,
P O W I E Ś Ć  P R A W D Z I W A .

Z  dawnego ręhopismu przerobiona.

DALSZY C IĄ G .

Rozniosło się zaraz po całym dworze to złe, 
a ludzie trzy razy tyle przyczynili. Elżbieta 
tak była rozżalona, że jey  nic ukoić niemogło,
i spolkawszy nazajutrz mnie, powiedziała drżąc 
jak  pololka: »Niebędę więcey z nim ży ła ,
»gdyby mi przyszło wklasztorze dni te opłaka
nie życiem zapieczętować. Wiem o wszystkim 
»co się od dawna działo.®—  Poznałem tu for
tele Pani Miecznikowey.—• «A dobrze tak pa
nience, rzekłem Pannie Zawalskiey, nawarzy
łaś WPanna piwa, piyże go sama teraz!*— 
Dziewczyna, chociaż płocha, ale poznała błąd 
i płakała też rzew nie, świadcząc się Bogiem, 
źe to było pierwszy ra z , co się spotkała z Ka
zimierzem tak nieprzystoynie. »W szystko to , 
»mówiła, moja płochość zrobiła, obym lepiey 
»była nieżyła! albo w tę porę skonała, jak  się 
sto sta ło .*—• Jakże to było, rzekłem  na to , 
proszę mi opowiedzieć, bo ja sam , przyznam 
się W Pannie, nienaylepiey o tem myślę? —

»0to  j a ,  rzekła do mnie, zobaczyłam Pa- 
»na Kazim ierza idącego od stawu. Miał w rę- 
»ku ró ż ę .* —■ To prawda odpowiedziałem, bo 
ją  urw ał idąc ze mną ku temu mieyscu.— »0toź 
»ja  chciałam przez pustotliwość, nayprzód go pro- 
»sząe daremnie, odebrać mu ją  mocą i pochwy-
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* ciłam go z a rckę— a on w tern oj ął mnie w 
, pół i rzekł te słowa: To dla mojey Elżusi,
»nie dla ciebie swawolnico!— Na to Pani JNIię- 
»cznikowa wypadła, krzycząc: Sodoma! Go- 
»m ara! a za nią wybiegła z krzewu Pani Mo-
•  raczewska, i zemglała nam na ręk u .» — To 
powiedziawszy Panna Zawalska, tak rzewliwie 
zaczęła płakać, żem pierwszy raz w życiu wi
dział w niey wizerunek niewinności i coś mnie 
tak po sercu załechtało, zem niewiedział co się 
ze mną dzieje.

Po tey tedy rozmowie z żałującą grzechu 
SWCgO SWrawolnicą, móy gniew , jak  ręką od
ją ł. Zacząłem szczerze myslić o pojednaniu tey 
piekielney waśni, ale com gdzie ruszył, to źle; 
bo Pani Miecznikowa coraz większą burzę go
tow ała , tryumfując z swojego chytrego podże- 
gu. Niech jey  Bóg niepamięta, narobiła też 
niebawrem takiey biedy; źc jey  opisać łatwic 
nicpotrafię. Niewinny móy brat, chodził codzień 
od kąta do kąta a płakał jak małe dziecie. Obie 
panie zamykały się na klucz w  swrojey komna
cie i nikomu niechciały odewrzeć, prócz sta
rego hayduka Polędwy, co mi był w sprawie
dliwym podeyrzeniu, źebayki plótł i za to miał 
u starszey m ir, bo też to był jey  zauśnik.-— 
Przypominam sobie, żem go prawie widział 
także w tedy w ogrodzie; — a zawsze zdrayca 
mawiał pacierze! Opętany obłudnik, doznał teżpo- 
źniey za to kary Pana Boga, bo wypadłszy z za ka
rocy, złamał kark, czartu na uciechę. Ale Panie 
świeć nad jego duszą!— Możeby tam zacna Elżbie
ta , była ten raz i przebaczyła mężowi, ale 
cóż? kiedy była pod strażą tey starcy, niewiem 
jak ją  już zw ać !

Nad wieczorem spotkałem znowu Pannę Za- 
walską. 0  móy Boże a toż to łzy jak  perły 
po ślicznych licach jey  spadały, a jam zgasł, 
bo gdyby tylko była trunęła, tobym był wy
znał się bydź jey  dożywotnim. sRatuyżemnie 
»Panie Stanisławie z tey przygody, zaw oła, 
» opierając swyoją srebrzystą główkę z spadają- 
»cemi kędziorami, na moje ram ie; wszakże to 
»Jeymość Pani Miecznikowa jutro chce jechać 
»do siebie, zabrać Panią Moraczewską z cór 
»reczką, a mnie każe na bryce siedzieć jak  pro-

*slcy dziewce i potem obiecuje klasztor. 0 
»eóż ja  teraz pocznę!»— A niemówitem Vv Fau
nie? Panienki, panienki! jak to źle, kiedy gło
wa pusta u was. Ja widzę źe W Panna masz 
dobre serce, ale czemuż go niesluchałaś? pe
wnie żc by ci tego niepochwaliło. Z duszy 
W Panny żałuję, ale cóż ja  poradzę? Móy brat 
ma swóy punkt honoru. Przed żoną dobrą ta
k ą , jak  m a, sto razy , rzekłem, zegnje kola
no, ale starcy złośnicy, to się niebędzie poko- 
rz a ł.— Póydę ja  mu to powiem.

Jakoż zaraz pospieszyłem do niego, i po
wiedziałem wszytko jak  z p łatka.—  Zadygo
tało w nim serce,— sam niewiedział co począć. 
Aż też prawic, wchodzi ten przebrzydły Polę- 
dwya z listem od Jeymości starszey. Oto tak 
pisze; »Wydały się sprawki twoje. Niepier- 
»wszy raz to było z Panną Zawalską. Slra- 
» ciłeś Elżbietę, i jeżelibyś zbyt śmiały, hamo- 
»wał jutro po południu jechaniu mojemu, (o /  
»o! po południu! zdrayczyna!) z siostrzenicą 
»ukochaną, a od ciebie tak obraźliwie poniżo- 
»ną; to pamiętay, że w trybunale za gwałt mi 
»dasz liczbę. Żyj sobie i z szatanem, nie wier
tn iku . » —

Z początku móy brat chciał zrobić hałas i 
dobyć się do komnaty ich , gdzie były się za- 
kluczyły, ale ja  mu nieradziłem popędliwośei; 
Serce móy bracie nie chłopak, azali cię mał
żonka już niemiłnje, to przymusem niezrobisz 
nic. Ot lepiey będzie, nic nierzec dziś, a 
ju tro  jak  będą siadać, przemów do swojey, 
złap ją  wpół i do serca p rzy tu l,— a jak ona 
ci daruje, to niech sobie Pani Miecznikowa klnie, 
jesteś P an , w ygrasz.— Złością n ic .—

Alem źle doradził, bo to pani Miecznikowa 
przewidując co miało być, zrobiła inaezey. Tak 
się stało.-—• Nazajutrz wstajemy rano i wy* 
śliśmy na ogród chwaląc Pana Boga modlitwy, 
wedle zwyczaju, aż tu wpada pokojowy Szezep- 
kowdez i rzecze: »Panie, panie! Jchinośeieo-
» bie nie są tu. Karoca Pani sto i, konie są, a 
»ich niemasz. Komnata otworem. Za ogro- 
»dem widać koley świeżą, musiały inne konie 
» przyjść z jey  wrsi i sekretem ujechały!*-— 
Bieżemy, szukamy ich, niemasz!— Złe!—  Go 
tu robić?—- Jechać pogoń?—■ Wstyd może 
bydź.—  Kazimierz zbladł i osłupiał.— Jam 
od rozumu odszedł.— Rada.— Ale co pomy- 
ślemy, to nie!.

Otóż tedy móy przypis powyższy na liście 
Pani Miccznikow'ey, przytoczonym w tey biało-
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rvi'; pokazuje się co znaczył. —  Takie to są 
podstępne b iałogłow y!—  Niemierz się z niemi 
Jtózumem; mawiał Jinci Pan Hetman, bo cię 
przechylną wspak, i wielka prawda.—  Prze
klęta stara, machlerka, wszystkiego liczbę uło
żyła sobie przodem.— Pani'Moraczewską roz
żalona przeciw' m ężowi, pozwoliła na ten for
tel;-— Panna Zawalska musiała milczeć; —  
mała Zuzanka śpiący wyniesiona na ręku tego 
starego Asmcdeusza Polędwy, nic niewidzjała 
gdzie jest; wszytko w ięc poszło jcy  w m yśl, 
na nasze, udręczenie, łatwo sobie wystawić jak. 
Pan Kazimierz ledwie nicdoslał zawrotu głowy  
z holu serca. Chodził jak cień—  ja tylko po
cieszałem go jak mogłem. Chciał on dopaśdź 
mego kasztanka, starego, którego jak rzekłem  
w zw yż. dostałem od Jmci Pana Hetmana, i 
lecieć za swoją Elżbietą; ale nic z teg o .— Ju- 
żem go tak pilnował, że bezemnie nigdzie ani 
rusz. Ze mną niebył żart. Jak zaczął płakać, 
tom go pocieszał;—  ale jak się zaczął srożyć, 
to jakem nanicgo choć młodszy spoyrzał, wą- 
sa zakręcił, tak 011 cyt.—  A rozum gdzie?—  
a m ęzlw o?—  Na to pytanie Kazimierz wsty- 
dał się i dawał pokóy. Nieturbuy się rzekłem 
mu tegoż wieczora; gdybym wiedział żeś skre
w ił,. tobym cię natomiast odstąpił, żebyś miał 
i umrzeć; ale żem pewien twey cnoty; będzie
my radzić aby był koniec po Bogu.—  Ach! ja 
sobie życie odbiorę! zaw oła ł.—  Z tego nic 
bracie odpowiedziałem. Jeśliś był prawdziwie 
m iłowan, to cie jey  serce samo z winy oczy
śc i, a jak nie,, to niewarto..

W  kilka- dup, njedziw, po takich cierpie
niach na sercu, Kazimierz zachorował. Zara
zem o Icm napisał do żony jego i wygnał pa
chołka cichaczem; ale powrócił w  tydzień, (bo 
było 20 mil) z ustną odpowiedzią Pani Mieczni- 
k ow ey, że niech sobie szuka cyrulika aby mu 
puścił krew , bo żona już nie dla niego tchnie. 
Niedano chłopakowi widzieć na oczy bralo- 
w c y , a tak pcw nie ukryto przed nią tę rzecz .—  
Niepowiedżiałem o tym Kazimierzowi słow a, 
bo toby go było na mary popchło. Nieborak 
i tak ledwie przy mojey troskliwości, w  sześć 
tygodni przyszedł do s i ł .—

Juz leż. czas powiedziałem zacząć co. W y
trzymywali ciebie, wytrzym ywałeś i t y ,  ale 
nakoniec potrzeba tu w tę. luli w owę.

Kiedy tak radziemy co tu poczynać, aż nad
chodzi małe pacholę i oddaje mi list ognili ni. 
Cd kogóż, zapytam?—  Od Wielmożney Panny 
Maryanny Zawalskiey.—  Patrzę na kopercie 
a  niecierpliwością, trw ożliw ością, czy to nie 
do mego brata?:., aliści to do mnie. Otwie
ram tedy i czytam te słowa: sSzanowny i do-
• bry Panie Rotmistrzu! Ja niegodna sprawrzy- 
»na sprawiedliwey żałoby brata W M ośćPana, 
» ośmielam się z wstydem , ale z sumienia, bardzo
• sekretnie, posyłać te kilka liter .—  Oto nay-

• przódlist WMośćPana szacowny, do Pani Mor.t-
•  czewskiey pisany dotąd jey  ukryty, niewie nic
• co się z Panem Kazimierzem dzieje. Płacze
• dzień w dzień, i po nocach i wzdycha narze- 
» ka na naszą zdradę , którey tylko Bóg zna
• niew inność. Pani zaś Miecznikowa zawsze jak
• bies; dotąd darmo jey  głowę klopociła, aby ro- 
» bić rozwód w konsystorzu lubelskim; ona za-
• W'sze nie. Ale o zgrozo! Onegdy powiedziała
• jey, (pewnam że fałsz,)że ma niezmyśloną wieść, 
•jakoby' Pan Kazimierz i Pan Rotmistrz, w  w i- 
» nie i swawoli mieliście oba zbytkować, ze zgor-
• szeniem caley okolicy i sąsiedztwa. Pewnie
• z nam owy, bo ja tak o poczciwości W A V .
• Panów wierzę,, iż nieinaczey sądzę. Przyje- 
»chała też wczoray Pani Gruszecka i to samo
• słowo w  słowo powiedziała. Pani Moraczew-
• ska stawiła się tu jak cnola przykazuje. Ze
• wzgardą przyjęła te m ow y, ale w  ostatku rze-
• kłh: Jakkolwiek bądź, żeby już ludzkie języ-  
»ki uhamować, rozwiodę się z mężem, i resz- 
» tę dni m ych, Bogu dam. — Struchlałam na 
» te wyrazy'. Mała Zuzanka to słysząc, nieda- 
»ła się utulić w płaczu. Ledwiem już nieoz- 
» wała się o liście WMośćPana, ale mi język z koł-
•  cza ł, bo mi i tak jeszcze się nienpiekło tam- 
»to a móy rodzic ubogi, w ierzy w Panią Mie-
• cznikową jak niewiem w. co.-—• Pani Mora-
•  c z e w s k a  t u - j e s z c z e  na-  m n i e  n i e s p o y r z a ł a ,  a
• niewolny mi pierwszy stół od tey przygody,
• zatym żyję teraz jak biedna służebna tylko.
•  Ledwiem i tak wyżebrała, że móy rodzic o 
» tym niewie n ic .—  Otóż po tych rozmowach,
» wyszło na to , że się sprawa rozpocznie wnet
• i ilziś Pani Miecznikowa pojechała do Lublina
• na całe dwa tydnie, a Pani Moraczewska 0 -
• sobno jada, spi zZuzanką i do nikogo niechce
• m ówić, w  postanowieniu niezmienna , wyra-
•  źnie nakazując, aby jak kto przyjedzic, choc- 
»by jaki chce sobie gość, niepuszczać^ g° do 
• je y  komnaty. Myśliycież teraz WMośćPano-
• wie co tu robić. Niepowątpiewam źe godny 
» brat, użyje mego doniesienia na swe dobre,
• Jeszcze może czas.—• Ja myślę źe trzebą
• konie w  kiełz i przybywać tu. Jestsamutcn- 
»ka jedna. Naybardziey mnie rozżala Zuzan- 
»ka m ała, bo ta zawsze płacze ta ty , a choć 
•ją  nieraz o to pani Miecznikowa bez miłosicr-
•  dzia burczy. Sama matka, żałosna n a  Pana 
» Kaziemierza, ze łzoma jey  p o w ta rz a  Ju z ty  
» niem asz T u ty , bo on na« m ekocka,-^- Lo
• to za boleść, dla mnie kiedy z umysłu pra-
• w ie ,  zawsze przy mnie mówią, aby mnie go- 
» ryczami k a r m i e .  Mam ją nieszczęśliwa gtze
• sźnica dobrze za swoje. Łzy mi zalewają li
s te r y , przeto kończę, wyznając żem jes*
•  z duszą i sercem życzliwą W M ciPanu.*

(Dolumczcnie nastąpi)


